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Kasa wydziału podatkowego rozpruta! 


Ubiegłej nocy dostali się kasiarze do magistratu — obez- 
władnili dozorcę i rozbili kasę. 
Łupem ich padło 400 złotych. — Z górnej skrytki nie zdążyli już zabrać 20.000 zł. 


W tym miejscu zaznaczyć należy, że | misarz Woyet w otoczeniu kilku wywia 


Nocy ubiegłej w wydziale gospodar- 
czym magistratu m, Łodzi dokonano nie- 
zwykle śmiałej kradzieży, 

Około godziny trzeciej nad ranem 
dozorca nocny Sieszlkalski obchodząc po 
koje wydziału 

usłyszał nagle podejrzane szmery 

Skierował się więc w stronę, skąd do 
chodziły owe tajemnicze odgłosy. 

Zaledwie znalazł się wa drzwiach 
wiodących do korytarza, który prowadzi 
do lokalu wydziału podatkowego 

rzuciło się nań trzech drabów 


którzy obalili go na ziemię, zaknebiowak | 


chustlką usta, skrępowali go sznurami j 
zawlekli do pokoju oznaczonego nr 4, 
gdzie mieści się kancelarja wydziału, 

Tutaj obezwładnionego dozorcę 
przywiązana ręcznikiem do nogi stotu 
i, chcąc go pozbawić możności wołania 
pomocy, ściągnęli mu buty by nie mógł 
stukać w podłogę, 

W ten sposób usunęli złodzieje pierw 


Używienie handlu z Rosją 
kwestją najbliższych dni. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Gospodarcze zbliżenie między Pol- 
ską a Sowietami, zapowiedziane w oneg 
dajszych przemówieniach kom. Czicze- 
rina, nie będą narazie ujęte w formę 
umowy handlowej. 

Rokowania w sprawie zawarcia ta- 
kiej umowy uastąpią dopiero po powro- 

* cie kom. Cziczerina z urlopu, to znaczy 
za dwa miesiące. 

Tymczasem obie strony starać się 
będą ożywić stosunki gospodarcze w ra 
mach dotychczasowej praktyki. 

Obecnie, jak się How adia odby- 
wa się między ministerstwem handlu I 
przemysłu a sowieckiem przedstawiciel 
stwem handlowem w Polsce wymiana 
zdań w sprawie całego szeregu poważ- 


„Tajemnic 
fidzkiega 
matana". 


Oto tytuł gawai etasan A 
nej powieści, którą w 

press” pocznie duhova 
od dn. 1-go października. 


apet, jaką napotkali przy „ro- 
locie , 

Przyległy pokój był gabinetem naczel 
nika wydziału podatkowego, p, Richtera 

Złaczyńcy, otworzywszy  wytrychem 
drzwi dostal się do gabinetu, w którym 
mieściła się kasa. 

Tutaj dopiero kaslarze zabrali się do 
„pracy”, Usung biurko, stojące obok ka 
sy, rozłożyli dywan, by zagłuszyć stuk 
padającego gruzu i 

tak zw, „rakiem“ 
rozpoczęli pruć boczną ściankę Kasy, 

Po dwugodzinnej pracy stalowy pan- 
cerz został przelkrojony i odgięty ku gó- 
rze, Następnie po przepiłowaniu drugiej 
ścianki, złodzieja dostali się do środko- 
wej skrytki skąd 

skradli 400 złotych gotówka, 

Pomimo tak niewielkiego łupu, kasia 
rze, zrezygnowali już z dalszej „roboty“ 
gdyż na dworze już ówiłało, bali się 
więc, by ich nie zauważono, 


w górnej skrytce znajdowało się 
około 20 tysięcy złotych, 


które z łatwością mogły stać się łupem 
kasiarzy, 


Wychodząc z pokoju, w którym prze 


dowców, 

Według informacji, jakie zebrano pod 
czas wstępnego dochodzenia, do domu r 
2 na Placu Wolności, gdzie mieści się wy 
dział podatkowy magistratu, 


prowadzili swą „operacją” jeden.ze zło- złodzieje dostali się z domu nt, 3 przy ul 
Piotrkow 


dziej odezwał się do leżącego i jęczącego 
z bólu dozorcy, 


skiej 


Brama tego domu bywa do późnej nos 


> Niech się pan nie rzuca i tąk pana | cy otwarta, gdyż mieści się tam „Hotel 
Pol 


wkrótce zwolnią. 
To rzekłszy kasiarze opóścili lokal. 
Dozorcy, po ich wyjściu, z wielkim 


Kasiarze przesadzili dzielący obydwa 
podwórza parkan i skierowali swe kros 


trudem udało się wylać z ust knebel, lecz | W! w stronę tylnego wejścia do wydzia- 


rąk nie mógł oswobodzić, Począł tedy 
głośnym krzykiem wzywać pomocy. 


Wołanie dozorcy usłyszał stangret |- 


łu, 

Wyłamall zamek 1 znaleźli się w ko. 
rytarzu, á 
Opuścili zaś jokal wydziału wyjściem 


faglstracki, przybiegł na górę 1 zwolnił | po przeciwnej stronie podwórza. 


uawpół już przytomnego dozorcę. 


Władze policyjne wszczęły encrgicza 


Natychmiast zawiadomiono o tem po|ne śledztwo celem wykrycia zuchwae 
licję. Wkrótce przyjechał na miejsce ko | łych kasiarzy, 


W Warszawie — polityka, w Benlnie— kuraia. X. 


Co mówił komisarz—dziennikarz o dziennikarzach, o Rosji 
i smutnych doświadczeniach. 


Wizyta Cziczerina oddala niebezpieczeństwo wojny polsko - so- 
wieckięj — twierdzi Wiedeń. 


Czerwony hrabia mówi u. 
Z Warszawy donoszą nami 


W ostatnim dniu pobytu komisarza 
Cziczerina w Warszawia przedstawiciei 
warszawskiegą „Expressu" uzyskał kil- 
ka chwil rozmowy. Oto jej przebieg: 

— Jest ekscelencja zadowolony z przy 
jecia w Warszawie? 

— Bardzo, Między tmiemi — z przy- 
chylnego przyjęcia prasy. Pragnąłbym, 
aby prasa polska na stałej zmieniła swój 
kierunek wobec Rosji sowieckiej, Ceni- 
my bardzo spółpracę prasy i uważamy ją 
za powołaną do pogłębienia żapocząfko- 
wanego zbliżenia między obu państwami 
Sam jestem dziennikarzem, 

— W takim razie dzieńnikarze pol- 
scy będą mogli udać się swobodnie do 
Rosji, aby ją poznać? 

— Nie wiem, czy już obecnie będzie 
to możliwe, Porobiliśmy w Moskwie smu 
tne doświadczenia z dziennikarzami, 
zwłaszcza amerykańskiemi, Jak “długo 
przebywali wśród nas, chwalili nasze `t- 
rządzenia, Zaledyie jednak przekroczyli 
granice, obsypywali nasze państwo ste- 
kiem obelę, Musimy być zatem ostrożni. 

— Szkoda... Wobec projektowanego 


dziennikarzy polskich byłoby niewątpit- 
wie wskazane... 

= W każdym poszczególnym wypad- 
ka musielibyśmy sprawę przyjazdu bli- 
żej omówić, 

— Jedzie pan minister z Warszawy 
do Berlina. Czy pobyt w Berlinie związa 
ny jest z polityką? 

— Nie. Do Berlina jadę w celach ku 
racyjnych. 

Poddać się muszę badaniu znanych 
lekarzy specjalistów. 

— Więc na Warszawie kończy się 
polityczny cel obecnej podróży? 

— Niezupełnie. W wolnych od kitra- 
cji chwilach zajmować się będę sprawa- 
mi politycznemi, ale będzie to już tylko 
zajęcie uboczne. 

Jedynie w Warszawie pobyt mój miał 
charakter wyłącznie polityczny. 


Polski Bismark. 
Wiedeń, 29 września. 
Polska Agencja Telegraficzna. 
Dzienniki omawiają wizytę Cziczeri 


na w Warszawie. 
„Neue Fr. Presse" pisze: Dla całej E- 


PEAN spotkanie w Warszawie jest wa- 


zbliżenia poznanie obecnej Rosji przez|żnym wypadkiem przedewszystkiem dia 


tego, że na dłuższy czas oddala nicheża 
pieczeństwo wojny między Polską ł 
Rosją. 


Z drugiej strony jest pewnem, iż Czi- 
czerin złożył w Warszawie zapewnienie 
które min. Skrzyńskiemu umożliwi utat- 
wienie porozumienia między Rosją i Ru 
munją oraz Rosją a Francją. 


„Wiener Allg. Ztg.“ nazywa Skrzyńi= 
skiego polskim Bismarkiem, ponieważ za 
przykładem Bismarka pragnie się on za 
asekurować od strony Rosji, nie zrzeka= 
jąc się dobrych stosunków z Francją. Po 
dróż Cziczerina do Warszawy == pisze 
dziennik — była rzucenięm bomby. 


Cziczerin, jak stychać, miał otrzymać 
upoważnienie do żaofiarowania Pólsce 
nietylko gwarancji co do granic wscho- 
dnich, lecz także gwarancj przeciwko 
atakom że strony Niemiec, 


pzm enami 


Dolar zniżkowo. 


Dziś na rynku piońiężnym w Łodzt 
patńowata tendencja wybitnie zniżkowa. 
Dolazem obracatto po kursie 6—6.10 przy 
znaczuci ilości materjału, 


Str. Z 
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Jerzy Cziczerin' 
jest twórcą sowieckiego | 
programu polityki 
azjatyckiej, 
(ako fundamentalnej podstawy: 
dyplomacji moskiewskiej, 


= RSE: | 
Cziczerin zna dobrze Pot | 
skę i jest oczytany w lite-| 

raturze polskiej. f 

Kierownik sowieckiej polityki zagra. 
bicznej pochodzi ze starej, arystokra| 
tycznej rodziny rosyjskiej, spokrewnio- 
nej m. in. w Polsce z rodzinami Czap- 
skich i Wielhorskich. | 

Jerzy Cziczerin urodz. w r. 1827 ode 
brał bardzo staranne wychowanie do- 
mowe i szkolne. Po ukończeniu studjów 
prawniczych i fachowych i dłuższych poj 
dróżach zagranicznych, wstąpił w cha- 
rakterze urzędnika dyplomatycznego do 
rosyjskiego ministerstwa spraw zagra- 
nicznych, W początkach karjery urzędni 
czej nic nie znamionowało w Cziczerinie 
przyszłego rewołucjonistę i kon:_ „istę, 
Umysł wszechstronnie wykształcony i o 
rozległych zamiłowaniach wydawał się 
być typem spokojnego encyklopedysty, 
o raczej literackim sposobie myślenia. 

Do rosyjskich kół rewolucyjnych zbli 
ża się Cziczerin dopiero: jako 32-letni 
mężczyzna w okresie rewolucji rosyj- 
skiej. W r. 1905 wstępuje do partji ese- 
rów i staje się zwolennikiem obozu t. 
zw. mieńszewików. Od tego, czasu bie- 
rze już żywy udział w partyjnej robocie 
socjalistów rosyjskich, za co rząd rosyj 
ski wydala go z granic Rosji w r. 1908 
Na emigracji Cziczerin spędził 9 lat, t. 
em. do roku 1917, 

Początkowo podróżował Cziczerin 
po Włoszech, Szwajcarji i Francji, pę- 
dząc typowy żywot koczowniczy rosyj- 
skiego emigranta rewolucjonisty. Póź- 
niej osiedla się na stale w Anglii, gdzie 
bierze żywy udział w angielskim ruchu 
robotniczym, Tem się tłumaczy dosko- 
nała znajomość przez Cziczerina języka 
angielskiego, którym imponował na kon 
ferencji w Genui. W czasie wojny świa 
towej działalność Cziczerina wydała się 
władzom angielskim niebezpieczną i to 
doprowadziło do wydalenia go z granie 
Angħi w grudniu 1917 r. 

Po powrocie do Rosji Cziczerin wstę 
puje odrazu do partji bolszewickiej i po 
wybuchu t. zw. pierwszej rewolucji zo- 
staje: prezesem powszechnego komitetu 
rewolucyjnego, który początkowo grupo 
wał w sobie wszystkie rosyjskie ugru- 
powania lewicowe od kadetów aż do bol 
szewików. Równocześnie wstępuje do 
komisarjatu ludowego dla spraw zagra- 
nicznych, gdzie odrazu zajmuje stano- 
wisko zastępcy Trockiego, a faktyczne- 
go kierownika komisariatu. Można za- 
tem powiedzieć, że sowiecką polityką za 
graniczną kieruje Cziczerin od pierwszej 
chwili jej powstania. 

Wiosną 1918 r. po pokoju brzeskim, 
Cziczerin zostaje na miejsce Trockiego 
także i formalnym kierownikiem komi- 
sarjatu dla spraw zagranicznych i trwa 
na tem stanowisku po dzień dzisiejszy. 

Wiadomą jest rzeczą, że w zakresie 
tosyjskiej polityki zagranicznej Czicze- 
rin interesuje się przedewszystkiem spra 
wami wschodu w najszerszym tego sło- 
wa znaczeniu. Działy polityki wscho- 
dniej od Turcji począwszy a na Japonii 
skończywszy znajdują się pod jego osa 
bistem kierownictwem. On też jest wła- 
ściwym twórcą sowieckiego programu 
polityki azjatyckiej jako fnndamentalnej 
podstawy całe dyplomacji moskiewskiej. 
Do spraw europejskich Cziczerin ma w 


komisarjacie pomocników, z których 
głównym jest Litwinow. 
Fachowo wykształcony prawnik, Ozi 


szerin, posiada rzeczyw e bardzo 
rozległą erudycję i to w różnych kierun- 
kach. Zna dobrze Polskę ł jak mówią, 


EAPRESS WIECZORNY 


E 


wosec zmagają- 
ce. sig ilości wy- 
padków samocho 
dowych w Berli- 
mie, przy przy- 
stankach tram- 
wajowych wpro- 
wadzono t. zw. 


kurytarz bezpieczeństwa, oddzielony od jezdni białą kreską. Wku 


rytarzu zbiera się pubiiceność, 


zawająca na tramwaj i w ten spo 


s6bzabezpieczasięprzedeweniuzinym wypadkiemautomobiiowym. 
TORZE ZDZ KOSZA FR TCA FRZ OE FIRANA SK TIE ROWY EE 


Jak w Paryiu propagują 


miy 


Codziennie 300 żywych manekinów demonstruje 
ostatnie modele sukien przed publicznością. 


Paryż, we wrześniu 

Hermetycznie zamknięte t. zw. domy 
mód mają to do siebie, że tylko znikomej 
garstce kobiet przybywających do Pary- 
ża,, dozwolone jest przeżyć w nich chwil 
kilka, które dla każdej istoty kobiecej są 
pewnym ewenementem, Lekcje poglądo- 
we na żywych obrazach, najnowszą mo- 
dę po miesięcznych studjach plastycznie 
i rytmicznie demonstruje manekin z gra- 
cją i pewnością siebie, 

Tu się zupełnie rozumie, że nowyj 
stary Świat musi przyjść do Pary: 
ża, ażeby na miejscu poznać, zbadać i zro 
zumieć znaczenie nowej mody, Żaden o- 
brąz, żadna figura, żaden opis nie może 
tak plastycznie odtworzyć, jak żywy ma- 
nekin, Byłoby zupełnie niemożliwe w 
żurnalu mód demonstrować 250 aż do 
300 modeli, ilość, którą rozporządza ka- 
żdy dom mód. 

Paryż jest teraz przepełniony dolaro- 
wemi księżniczkami amerykańskiemi i 
kupcami z całego świata, dla których 
wprowadza się w „ruch” wzory, każdego 
przedpołudnia o godzinie 11-ej i po połu- 
dniu o 3-ej, Potrzebna jest kilkudniowa 
wewnętrzna walka, ażeby się zdobyć na 
kupno jakiegoś modelu. s 

Dzięki uprzejmemu zleceniu szefowej, 
jednej z najstarszych ateliers wiedeń- 
skich, miałam sposobność oglądać to 
sanotuarjum, Wytworna, piętrowa willa 
w stylu empire, nie zdradza swoim ze- 
wnętrznym wyglądem, że tu znajduje się 
dom mód, Portjer w ciemno - niebieskiej 
liberji strzeże wrota świętych hal i tylko 
dzięki protekcji wprowadzono mnie do 
pięknego wnętrza, którego architektura 
jest utrzymana w stylu empire, złote ko- 
lumny są połączone koszami pełnych ró- 
żówych astrów. Puszyste niebieskie dy- 
wany, wchłaniają szmery kroków i zaraz 
na pierwszym piętrze, przez szeroko ot- 
warte drzwi, wchodzi się do salonu, Ka- 
żdy pokój jest utrzymany w tonie, Tyl- 
ko bardzo wysubtelnione oko móże do- 
strzec, żę się znajduje w domu mód, 

Gdzieniegdzie leży w witrynie bledo- 
różowa bielizna albo koronkową kombi- 
nacja, albo w kącie jakiegoś fotelu koszto 
wne futro sobolowe, Z niebywałą gracją 
przyjmuje nas panna i wskazuje miejsce 
RODEO Z EFZRAZAZ ONCE ADI ZW WABI 


jest oczytany w literaturze polskiej, 
Przed wojną bawił przez pewieil czas W 
Krakowie, gdzie zawiązał stosunki głów 
nie w koiąch literackich i profesorskich. 
W prasie sowieckiej sławiony jest jako 
bardzo dobry, mówcaą 


przypominające widownię teatralną. Je- 
dnocześnie podaje książkę programową, 
gdzie jest specjalny rozdział o „zmianach 
linjowych mody”, Obawiając się, że nie 
dostaniemy dobrego miejsca, poszłyśmy 
pół godziny przed rozpoczęciem demon- 
strowania i wobec tego mamy dosyć czą- 
su na obserwację, Widownia ma 25 mtr, 
długości, na której stoi bardzo dużo foteli 
Scena jest zakryta ciemno fjoletową ko- 
tarą. Niewidocznie rozszerza się światło 
z góry, obejmując tylko scenę, również 
schody są oświetlone z dołu, Prędko na- 
pełniają się miejsca, Lwią część widzów 
zajmują amerykanki, dużo zawodowców 
przedstawicielki firm, po których stronie 
siedzi sprzedawczyni, ażeby zanotować 
te modele, na które reflektują. 

Z za kulis słychać śmiechy, rozmowy, 
śpiewy manekinów, które są już gotowe. 
Liczba widzów wzrasta, a z nią i niecier- 
pliwość zobaczenia rozsuwającej się kur- 
tyny, 

W międzyczasie dowiadujemy się, że 
każdy manekin przedstawia ostatni 
krzyk mody. 

Przeglądając program dowiadujemy się 
że spódniczki mają wygląd bardziej wą- 
ski niż dotychczas, w rzeczywistości je- 
dnak przybrały w szerokości i pozwalają 
na większą swobodę ruchów. 

Po chwili zapaliły się wielkie, kry- 
ształowe lampy. Conferencier'ka zawia- 
damia, że ukaże się pierwszy numer. Kur 
tyna się rozsunęła i wolnym krokiem, o 
wytwornych ruchach, bardzo zgrąbnie u- 
kazał się manekin w sukni popołudnio- 
wej, z czarnego jedwabiu, o podłużnym 
wycięciu, 

W szybkim tempie schodzi ze scho- 
dów manekin, przez środek sali, a drugi 
manekin wchodzi, 

Numer drugi nosi suknię sportową z 
płaszczem:number twentysix-Bob, powie 
działą konferencier'ka. Pewna siebie 
zdejmuje palto, obraca się' ażeby poka- 
zać bronzowy kasak o formie jumpra, 

Bez przerwy powtarza się to samo, aż 
do 307 modelu! Numer manekinu dzi- 
wnym trafem był oznajmiony w języku 
angielskim, a imię modelu — w porząd- 
ku alfabetycznym, Ponieważ każdy ma 
przy sobie asystentkę, może się zaraz do 
wiedzieć o cenę, albo notuje zwyczajnie 
ńumer, ażeby później sprawdzić, I to 


J. Szarmonow 
przedstawiciel „Wniesztorgu'* 
przybył po zakupy do Łodzi, 

EEES OSR ETA 


Imetykoństy  miljonony 


w obronie „wolności“ 


Prezydent Coolidge płaci ty- 
tutem podatków 14 miljonów 


dolarów rocznie. 
Wielkie oburzenie wywołał w Ame- 
ryce fakt, że rząd amerykański opubliko- 
wał w prasie listę płatników podatka- 
wych, przyczem dokładnie zostały poda- 
ne do wiadomoścj sumy wpłacane przez 
amerykańskich miljonerów do kas podat- 


kowych, 

biren swe tłumaczą kapitaliści 
tem, że niepotrzebnie informuje się opi- 
njẹ publiczną o stanie majątkowym „gór 
nych dziesięciu tysięcy”, ale właściwym 
powodem do niezadowolenia jest to, że 
się okązało, jak w bogatej Ameryce tylu 
multimiljonerów umie znależć sposoby 
by się wykręcić od płacenia wlaściwyci 
podatków, . 

Rozumie się, że kampanję prowadzi 
się pod hasłem „wolności“, którą rząd 
miał naruszyć swojem opublikowaniem 
listy płatników, 

Ciekawą jest przytem rzeczą, że w 0- 
bronie zagrożonej tej wolności wystąpił 
także prezydent Coolidge, opłacający 
sam tytułem podatków drobną sumkę w 
kwocie 14 miljonôw dolarów 

Można sobie wyobrazić, jak wielk: 
musi być majątek prezydenta amerykań- 
skiej republiki, jeżeli ikg tytułem podat 
ków taką drobnostkę wpłaca, Ale cie- 
kawscy, których w Ameryce wcale nie 
brak, wykryli, że majątek prezydenta re- 
publiki amerykańskiej musiał się w cza- 
sie jego prezydentury podwoić, gdyż tam 
tego roku wpłacał tylko 6 miljonów dola- 
rów. 
suknia zastosowana do gęure'u, wszy -. 
kie bez zmęczenia, uśmiechając się į pe- 
wne zwycięstwa — demonstrują ostatni: 
twory mody, À 

Trudno wybrać jeden model, tak 
wszystkie są nęcąco piękne! Tak samo 
trudno jest z tęgo przepychu opisać od- 
dzielnie każdy szczegół i wszystko zatrzy 
mać w pamięci, Kombinacje materjałów: 
gładkie i wzorzyste, Bluski z przodu są 
krótsze, spódniczka często w ukryte fal- 
dy ułożona. Suknie i płaszcze sportowe 
są przybrane skórą krokodylową, 

Wytworna, elegancka francuska ukw 
zała się, której włosy nietylko by.y skrę- 
cone w wielki węzeł, nisko spięty, ale na 
szyi miała loczki, Pokazywała przewa» 
żnie najwytworniejsze suknie balowe 
„Nirwana”, obsypańa djamentami suknia 
baśniowa, albo „Saturne“, tak się nazy- 
wa płaszcz brokatowy który podkreśl. 
piękno sukni „Mon etoile", Same nazı 
nęcą kupca: czy suknia i palto nie pt 
winny się nazywać „Tristan i Izold. 
Kto może tę jedność rozdzielić! Najno 


wszystko w ciągu dwuch godzin; ukazu-| sza jest „Kasha cloue”, 


ją się różnobarwne suknie wieczorowe, 


Przy niewyczerpanej fantazji nie by! 


dla młodych dziewcząt, palta do podró- | jednak ani jednego modelu fantastyczne 
ży, suknie balowe, pyjamy, a na zakoń- | go, niemożliwego; albo bez smaku. Ka- 
czenie tknia ślubna, której tren trzy.na | żdy z Bddzielna był zrozumiały, tylko nie 
druchna, Jest dziesięć różnych modeli, | stety, ogromnie kosztawn» 


„Jedenaśc.oro służby“. 


Taki spadek zostawiła kokota paryska Szarlota Girard, 


——:0: 


Gdy wyszła na jaw cała prawdą, spadkobierczyni 
się powiesiła. 


Wiosek francuskich, które się nazy- 
wają Saint-Martin, najczęściej z jakimś 
jeszcze dodatkiem, jest cona*mniej tyle, 
éo w Polsce Wól i Wólek, W okolicach 
miasta Tours, nad rzeką Cher jest jeden 
taki Saint - Martin, z dodatkiem Le 
Beau, 

Na samym końcu Saint - Marlin le 
Beau, przy drodze, prowadzącej z Orle- 
anu, wznosi się nędzna lepianka, zamie- 
szkana od dziesiątek lat przez wdowę 
Girard, która tam żyje z „dorobkiem”, 
jaki jej pozostawiła na'młodsza córka, 
zanim za przykładem najstarszei siostry 
Szarlotki poszła w Świat, „na łatwiejszy 
chleb", 

Niedawno przed lepianką wdowy za- 
trzymał się mały samochód, który pro- 
wadził jakis „człowiek z miasta”, Zda- 
rzało się nieraz, że przed nędznym dom- 
kiem przystawały wspaniałe samochody 
i podróżni  zasiągali tu wiadomości to 
pograficznych, gdyż o kilkadziesiąt kro- 
ków dalej drogi się rozchodziły i łatwo 
było się pomylić, 

Jegomość, który wysiadł z parasolem 
w ręku, widocznie był człowiekiem, rzad 
"ko jeżdżącym i przyzwyczajonym do pie 
szych podróży po wielkiem mieście z nie 
odłączną myślą, że może być deszcz i 
ke należy wychodzić z domu bez paraso 
a 

— Czy to tu jest Saint-Martin le 

eau 

Wdowa skinęła głową, dziwiąc się, 
że można ò tem nie wiedzieć. 

— Dawno pani mieszka w tej gmi- 
nie? 

— Tu się urodziłam, tu mi przyjdzie 
amrzeć i to pewnie nie dlugo... 
Dalszy opis dolegliwości 

przerwał pytaniem: 

To może pani znała niejaką Szar- 
lote Girard? Wiadomo o niej tyiko, tyle, 
że stąd pochodziła, 

— Przecież to była moja córka, chy- 
ba, że ją znałam, Dlaczego pan'pyta o to? 

— Jestem dyrektorem agencji Thier- 
ey i Spółka, Szarlota Girard umarła 
przed dwoma miesiącami į od tego czasu 
poszukujemy jej spadkobierców, 

Wdowa Girard nie byla nawykła do 
szybkiego myślenia, więc takie dwie wia 
domości, jak śmierć córki i spadek, zwła 
szcza zaś ta druga, uderzyły w nią nagle 
i dopiero po chwili utarłszy nos i oczy 
fartuchem, zebrała się na zapytanie: 

— A duży to jest ten spadek? 

— Szarlota Girard zostawiła jedenaś- 
tloro służby — odpowiedział z powagą 
dyrektor agencji Thierry i Spółka. — 
Czy pani przyjmuje spadek? Naturalnie, 
jako matka jest pani spadkobierczynią ge 


podróżny 
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nerąlną, Wystarczy podpisać zgodę na 
przyjęcie spadku i za kilka dni przyśle- | 
my pani dokładny wykaz. 

Ceremonja podpisania jakichś papie- 
rów odbyła się dosyć szybko, gdyż przy- 
były miał wszystko, czego potrzeba, przy 
sobie, Inaczej poszukiwania pióra i atra- 


mentu w izbie wdowy nie kottwaaziyi 


by do żadnego rezultatu, 


W kilka minut później  samochód| 
znikł, uwożąc do Paryża dyrektora agen- 
cji Thierry i Spółka i pozostawiając wdo- 
wę słodkim marzeniom o wielkim spad- 
ku po córce, która miała  jedenaścioro 


ia 

ieczorem rozeszła się po wsi wia- 
domość o szczęściu, jakie spotkało wdo- 
wę Girard, Posypały się zaproszenia, zia 
wili się serdeczni przyjaciele, ofiaro yy- 
wano zewsząd pożyczki, rozrywano wdo” 
wę, goszcząc ją i podejmując, Fantastycz 
na cyfrą „jedenaściorga służby”, zahypno 
tyzowała całą wieś i zamożni wieśniacy 
poczęli obliczać, jak ofcrzymi majątek 
musiała mieć Szarlotka, utrzymując tak 
liczny personel. 

Za spokój duszy zmarłej odprawione 
zostało nabożeństwo, na które zjawiła 
się całą wieś, 

Szarlotka Girard, bardzo przystojna, 
opuściwszy niemal bez pożegnania To- 
dzinną wioskę, wyrosła w Paryżu na 
wielką kokotę i miałą wspaniały aparta- 
ment, własny samochód, szofera, iokaja, 
kucharkę pokojówkę, 1 

Jak wszystkie „koleżanki" żyła bar- 
dzo rozrzutnie, Wypłata służby nie ząw- 
sze była regularna, Zmieniała ją często 
nie wypłaciwszy całkowicie. dawnej, 

Po jej śmierci, która nastąpiła nagle, 
sprzedano apartament, kosztowności, 
meble, samochód i wypłacono głównych 
wierzycieli, Pozostawały niezapłacone 
pretensje jedenąściorga służby, która sę 
zmieniła w ciągu ostatnich dwu iat, Pre- 
tensje te kupiła agencja Thierry i Spólka. 

Spadkobierca Szarloty Girard mu- 
siał zapłacić agencji czterdzieści kilka 
tysięcy franków. 

Po tygodniu wdowa Girard otrzyma 
ła zawiadomienie agencji, utrzymane w 
stylu bardzo urzędowym, i wzywające ją 
do niezwłocznego zapłacenia czterdzie- 
stu kilku tysięcy franków. 
nic zrozumieć, 


Wdowa, nie mogąc 
zwróciła się o pomoc do adwokata w 
Tours i dowiedziała się wreszcie całej 


prawdy, Groziło jej sprzedanie nędznej 
lepianki i ostatniego kawałka ziemi, któ- 
ry jej pozostał, a co wszystko w małej 
części pokrywało dług, Adwokat zapro 
ponował jej proces, ale zapowiedział, że 


krwawa walla 


Posiedzenieegipskiej ligi 
kobiet, które chcą się 
całkowicie wyemancypo: 
wać z pod wpływów 
swych mężów i władców. 


zi 


JINIĘ! 


DEET: 


andytek 


o pięknego Don-Dominika. 


Rozbójnicze adoratorki napadają na siebie i giną 
w zaciętej bitwie. 


Argentyńskie władze bezpieczeństwa 
nie mało miały do czynienia z tajemniczą 
bandą włamywaczy i rabusiów, żę 
w zadziwiająco sprytny sposób wdzierali 
się do domów spokojnych obywateli, 

Nikt nie śmiał hawet przypuszczać, iż 
na czele tej bandy stoją dwie CSU 
pic i Róża Amerges, obie rodem z Me 


U, 
Rozbójnicze amązonki ubierały się w 
tylko 


męskie ubrania, w wylątkowyci 
razach zdradzały swą płeć, 

Siostry odznaczały się wielką urodą 
bez trudności umiały oczarować męż- 
czyzn, 

Pod urokiem ich zostawało kilku a- 
gentów policyjnych, nie bardzo więc lę- 
kaly się pościgu. 

I byłal dalej hulała banda dwuch 
sióstr, gdyby nie zazdrość spowodowana 
nieszczęśliwą miłością. 

Przedmiotem uwielbień Róży i Lucji 
stał się pewien Don Dominik, młody fer- 
mer, 

Walka o serce mężczyzny zamieniła 
się wkrótce w SAGA | nieprzyjaźń i za- 
wiedziona Róża zawiadomiła policję ano- 
nimowem pismem o kryjówce swej sio- 


stry = 

Osaczył ją oddział żandarmów, 

Lucja jednak umknęła, a wiedząc kto 
naprowadził policję postanowiła się sro- 
dze zemścić. 


będzie on kosztował i nie taił, że wynik 
jest niepewny. 

Wdowa Girard owróciła do domu. 
Na drugi dzień znaleziono ją powieszoną 
na drzewie w nędznym ogródku przed 
lepianką 


Z wiernym sobie oddziałem napadła 
ną siostrę, 

Pat bój na śmierć i życię, 

Po wugodzinnej strzelaninie bandyci 
pogodzili się, obie jednak siostry poległy 
w walce, 
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JULJAN_STARSKI, 


— Mniejwięcej w taki sam sposób 
opisywał mi możliwości dokonania mor 
du Radwan. 4 

— Cóż mu to szkodzić mogło? Nigdy 
nie przypuszczał, iż skończy tak marnie. 

Zapalili papierosy. 

— Dlaczego jednak — rzekł Wiewió 
ra — Gioyańma zniknęła natychmiast 
po morderstwie? 

— Rzecz zupełnie jasna: zbyt wiele 
poszlak nagromadziło się przeciwko niej 
by mogła uniknąć zaaresztowania. Do- 
miyślam się, iż do ucieczki tej namawiał 
ja gorliwie Hardt, a to w celu uniknięcia 
skandalu. Rozumie pan — człowiek żo- 
naty, znany w mieście. Ukrył ją dość 
dobrze — trzeba mu przyznać... 

— Tak... Ciekawi mnie jeszcze jedna 
nrąwa* czy Radwan nie wspominał nic 


Powieść sensacyjno -kryminalna z życia łódzkiego. 


97 


MJ 


CELU 


jA 


w swoich pamiętnikach o swoim stosun 
ku do Giovanny? 

— Owszem — wspominał nawet bar 
dzo obszernie... 

— Domyślałem się tego.. Owe dwa 
fakty usiłowania porwania Giovanny są 
najlepszym dowodem, że kochał się w 
niej na zabój. 

— Mim — mituknął komisarz. 

— W każdym 
wióra — muszę panu wyrazić moję uzna 
nie dla pańskiego sprytu, inteligencji i 
zdolności zawodowych, których dałeś 
pan wyraźne dowody... 

Zarębski machwał reka. 

— Gilupstwo... 

W tej chwili rozlesla sie lekkie stuk- 
nięcje w drzwi 


razie — rzekł Wie- | ,, 


roszę — zawołał Jan. 

Drzwi uchyliły się zwolna. Mała 
główka, otulona w barwny, jedwabny 
kapelustk zajrzała do gabinetu. 

— Można? 

Wiewióra zerwał się z miejsca. 

— Proszę, proszQ.« 

Giovanna, mimo okropnych wrażeń, 
które wczgraj przeżyła, wyglądała ślicz 
nie. Smagłą jej twarzyczkę zdobiły lek- 
kie, dyskretne rumieńce, Krucze włosy, 
przystrzyżone a la garconne wymykały 
się niesfornie z pad kapelustka. 

Weszła do pokoju, kołysząc 
wdzięcznie na biodrach. 

— Pañ komisarz Zarębski — moja... 
narzeczona — przedstawił Wiewióra. 

Zarębski uczynił 
minę, 


wielce 


Jan, śmiejąc'się szczerze, poklepał go 


poułale po ramieniu: 
— Dziwi pana pewno to iście amery 
kańskie tempo, w jakim v 
9, prawda? Otó: 


szltarłotniem riwiiańcem 


się 


ździwioną 


pstko się 


mz raa z zza 
Pociągnęła go lekko za rękaw i od. 
wiodła w kąt. Poczęła mu o czemś szyi 
ko szeptać na ucho, grożąc od czasu di 
czasu paluszkiem. Jan nie przestawał sic 
śmiać, okrywając jej ręce pocałunkami 
Spoglądał na. jej rozchylone, czerwoni 
wargi — młoda krew poczęła w nin 
wrzeć. Chwycił ją w pół, zbliżył raptow 
nie swe usta ku jej wilgotnym wargom 
lecz nagle — opamiętał się, Obejrzał sie 
za siebie. 

Nikogo jednak prócz nich dwojga 
gabinecie nie było. 4 

Zarębski, nie chcąc im przeszkadze: 
ulotnił się dyskretnie. 

= Tyle czasu napróżno straciliśm 
— rzeki z udanym zmartwieniem, 

Giovanna roześmiała się 

Eiałe, zdrowe, mocne z 
przed jego oczami. 

Porwał ją jak 
chyliia mu się w tyl przez 
lylił nad nią g i 
usta 


w jej 


KONIEC 
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4 T-Y i 4% 100-ietnia kobiet 
Kradzież w pałacu w Alei Róż, (© WAM 
swych urodzin. 


Notowania bawełny. 


Nowy York, 29 września. 

Dowóz do portów Auląrtyku i Celin 

123,000, wewuątrz kraju 58.000. wywóz 

do zł 21,000, na AZ 32,000), 10- 

jeż i kiei co 23,50, pażdziernik 23,45, ień 
sza PR MCH na 23,35 — 23,37, styczeń 22,50 

obchoczia wczoraj uroczyście swe uro”| marzec 22,75 — 22,78, kwiecień 22, 


dziny 100-letnia Anna Conti. Po ukoń- maj 23,60, lipiec 22,60 


Rzecz o oględnym w sądach dypiomacie, kochliwym 
a szczerym szoferze, 

o artystycznym świecie i jeszcze bardziej artystycznej makacie 

Warszawa, 28 września, a 


Rzym, 28 września. 


cono do starej metody policyjnej badania 
służby pałacowej, 


W stylowym pałacyku w Alel Róż| WW foku dochodzenia ustalono, że kil. |Czeniu uroczystości popełniła ona samo Nowy Orlean, 29 wrześni. 
mieszkał poseł i minister pełnomocny | ka tygodni przed inkryminowanym fak-|bójstwo 'wystrzałem z rewolweru. —| Loco 22,80, październik 22,66, _gru= 
Brazyljj w Warszawie, Alcybiades Pe- tem minister oddalił szofera, Wacława|W liście pozostawionym do rodziny o- dzień 22,73, styczeń 22,62, marzec 22,59, 
canha, Fidora, za nietaktowne zachowanie się maj 22,60 


świadcza ona, iż nie czując Się dalej na Liverpool, 29 września. 


r r AKC 4, siłach do walki z życiem popełniła sa-| Pażdziernik 12,34, styczeń 12,16, tid- 
pzy ae aetas a Lr) ? | mobójstwo. L. Z. !rzec 12,18, maj 12,21 


Romantyczny szofer, posiadający wy- |g 
sokie aspiracje, wyjechał do Gdańska, 
gdzie został znów szoferem konsula an: 
To też wielką sensację wywołał fakt, | gielskiego. 


W wytwornych apartamentach dyplo 
maty często były urządzane five o'clock'i 
na których zbierała się śmietanka elity 
warszawskiej i oczywiście — ciało 
plomatyczne, bo o innych ciałach histor- 
ta milczy... 


wobec jednej z dam, której szofer odwa- 


że po jednej z wizyt arystokratycznego Š RER: APR Pc: s B = 
foworzyiwa w ajemalczy sposkzgaę „Gy dor denied sie do pet e Smutni Łodzianie 
Ea E PREA i Melancholijne Łodzianki 
etykana złotem i srebrem, a po- 7 > 
lała wielką WARDE antyczną, a R zgłosił się dobrowolnie do prokuratora, 


a z mieszkania ministra  wspa- k i ( > 
p to - kradzież makaty, wyprzedzi fakt aresz- 
niała, wzorzysta makata  brokatowa, kowania go, pas ysęcHat ido Wiza rę T 
chodziła z jednego z- dworówy panują- | 9 wiadczając, że istotnie „zabrał” z mie- 8 Dowiedziawszy się o trwającym w Łodzi 


kania ministra pełnomocnego makatę kr ie i t d 

cych. Fia rire A og z ) yzysie i panującem z tego powodu 
z > ok: a gdyż minister, oddalając go, AYIA p“. 

Pomimo, iż sprawa zaginięcia cennej | odmówił A ARTE ależnego odszko- |M w. Waszem mieście, przygnębieniu, posta- 


makaty groziła prawdziwym skandalem 
w eleganckim świecie, minister pełno- 
mocny, p, Pecanha widział się zmuszony 
zawiadomić o smutnym fakcie władze 
policyjne, które wszczęły energiczne do- 
chodzenie, 
Celem wykrycia sprawców tej nie- 
zwykłej kradzieży wydelegowano kilku 
najzdolniejszych wywiadowców urzędu 
śledczego, 

Śledztwo jednak w tej sprawie oka- 
zało się niezwykle skomplikowane, 
zwłąszcza, że minister Pecanha nie wska 


zał kogo o kradzież podejrzewa, wspom- 


(„THE KID*) 
niał tylko oględnie — jak przystało na 


ę — że oprócz wybitnych przed | RAP > Zaznaczamy, że kto podczas demonstro- 


nowiliśmy przybyć na krótki tylko czas, 
aby Was z codziennych trósk, kłopotów 
i zmartwień wyprowadzić i szczerze Was 
rozweselić. 
Występujemy w obrazie o tozgłosie 
światowym p. t. 


dowania; gdy zaś zgłosił się do byłego 
swego chlebodawcy, by. kompromisowa 
załatwić tę ewi ten nie chciał go 
przyjąć i rozkazał służbie wyrzucić go 
„na złamanie karku”, 


Stawiony wczoraj przed sądem okrę- 
gowym etni Wacław Fidor przyznał || 
się do winy, prosząc sąd o łagodny wy- 
miar kary, 

Sąd okręgowy skazał pomysłowego 
szofera — KOALA drogocennych anty- 
pik ministerjąlnych na 4 miesiące wię- 

lenia, s 


społeczeństwa i korpusu dy- wania tego filmu się nie będzie śmiał, 
plomatycznego odwiedzało go od czasu MASON NOUVELLE ten na wieki jest stracony, już ten całe 
perator ogo, Kiza z reguły Wawan Rg: 
EaR S a 2 02 NADESZŁY ŚWIEŻE MODELE Prosimy, a przekonacie się 
cie., 
„rzeka się bytes |. gl Kofta 1, 0. 12, - 8. X aeg 
też śled i i k Mz HL | 
mali nowe tey a manowce roma ME JACKIE COOGAN 
obecnie w kinie 55 
Reduta Dorota Vernon „LUNA 
— w roli głównej — a — o - 7 PRZ 
S hód w 
(karetka) Delaunay Belleville prawie nowy t 
4-cylindrowy okazyjnie do sprzedania. 


o 2 a Pia swoje życie będzie smutny. 
CENY UMIARKOWANE 
tym kierunku okazały się bezowocne, to 
Dziś po raz ostatni! MARY PICKFORD 
Wiadomość u Alfreda Sommera, Gdańska Ne 124. 
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igma} KOMUNIKAT. 
Nadeślij charakter 
‘i kiewi s pisma swój lub za- 
enkiewiiza JĄ, | interesow. osoby, 
choroby skórne | zskomunikuj: imię, złotych 
i weneryczne |'0k, miesąc urodz 
1 de“ żiacznerń Otrzymasz szczegół. potrzenuję na króte 
ppi drskim. |3nalzę charakteru, ki termin. Gwaran- 
stoficem gi Określenie zalet, cja pewns. Oferty 
Przyjmuje od 4 do] wad, zdolności, “z podaniem adresu 
8 popoł przezna:z. Analizę nadsylaćc do adm. 
wysyłam Pay: mniejszego msma 
pz wzm, mimu 4 zł, Osohiś- pod „300 pilne* 
PORGJE ||ce prym 127 — E 
jotokóły, odezwy, 
„„gMPJIÓWANE "| |podzięków najwy- ni 
Biuro „RUCH OCE OsódD INU b 
i stobey, Wasza 
R = Poyoni E į 
L zyller -Szkolnik kuchnia, przedpokój 
L A Piękna 25—7, 485w Rudzie Pabjanic- 
miesziadia kiej, w ogrodzie, 


vgstosi puiet. polożenie piękne 
Biuro „RUCH blisko przystanku 


Piotkowska 38 || pz=="m==rom==== ysta 
ez io 


Sznkasz posady? wł. i 49332 
a 2 Ji lee" NEJ 
ZA |Do wynajęcia 


KOMPLETY RYSUNKOWE I MALARSKIE 


ART. MALARZA 


MAURYCEGO TRERACIA 


Specjalna nauka rysunków dla uczniów szkó 
średnich niezaawansowanych, Nauka rysunków dla 
dorosłych amatorów | osób utalentowanych 

Ceny b. umiarkowane zarówno w kompletach 
jak i pojedyńczo, 

« Art, malarz MAURYCY BACZ, Piotrkow- 
ska 71 przyjmuje od godziny 4—7. 


amiętajcie i nie zapominajcie, 
« perfumerja Buchwajca 


PIOTRKOWSKA Nr. 22. -= TEL. 31-43 
jest jedynem źródłem, gdzie nabyć można po cenach bajećznie tanich: 
perfumy, mydła, wody Kolońskie oraz różne pas- 
ty — wyroby Krajowe i zagraniczne. 


atzędzajie pieniądze | 


kupując najtrwalsze, przeto najtańsze taśmy 


PARAGON" do wszysikich systemów ma- - Dr. med. Dr med. fái d: 
o e e) A i Pemo asna | Muuantgunata CP [ONON 
a RONA cię DE | Prydnlsti f ui Tow. BlockBran, Ne $ ji | 1 je 
A ef: eżam, reperuję iszwejsuje | ko Sp Ake. Oddział w | prawa strona m. 5.) 
jig sprzedawajcie 1 bezen zepsutych wszelkie złamaniz, s Łodzi, ul, Piotrkow 


Łódź, Główna 36 L. Taler. powrócił. RANE DNN 


Choroby skórne | skórnych i wene- 


ska 175. 299| Nadeszły naj- częściowo 
no „sze modele) umeblowane 

kapeluszy! Ę 
gzajOferty pod „£3* de: 

adm „ll. Republi- 
kis. 079 


maszyn 


gdyż maszyny wszystkich systemów mapra- 
wiamy szybko, solidnie i tanio, 


linka pisania amorykańsią ślepą metodą 


na najnowszych maszynach „Remington* w 
godzinach od 9 rano do 7-ej wieczorem, 
TOW. PRZEM.-HANDL BLOCK-BRUN, SP, AKC 


ODDZIAŁ ŁÓDZKI 
UT. PIOTRKOWSKĄ ne 175, tel. 104" 


Dr. med 


wlosów, wenerycz |1ycznych i włosów 
ne i moczopiciowe| Gabinet Róntgena EA] 
(leczenie światłem |i światłosleczniczy > i”, lat trzydzieści 
Lampa kwarcowa n GSIN piya 
Południowa Ne. 25 dł e © i promieniami ul.Piotrkowoka 144 baz ENE rac 
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telef. 40-26. aeryczne moczapiciawe Rontgena. gi przeno: 


a amotowe | lika}; pragnę po 
Specjalista chacóB |Lećżenie sztucznej, Zawadzka 34 ;| TOL 20-45. | zawo szemołowe 


kórnych 2 bra fożmidsty |o. acsrego, kuitu |] itoe bonne, 
skórnych | wene- | słońcem wyżyno- u A go. dobrego, kultu- |i lekcje konwersa+ 
rycznych. Leczeniej wem. Przyjmuje Telefon Nr. 23-38 |Przyjmuje: od 8-2] Głowna St, 


Ò A ralnego, zamożnegojcja ui Sienkiewicza 
światiem (Lampa od5—#  |Przyjmuje od 9—3 0, bia Pań od pana” (oez różnicy|N+ 81-14 od 19 do 
god, pzielna póczekalni: |; b 4151 > 
/|kwarcowa)  Przyj-| Przyjmuje od 9—1 io 5-3 H wyznania). Ofertyj12, 7—0 
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od śipółdo 8 w |osobna poczekalnia! Dla paź od 4—5 | Sh i tepubiice*, GARBÓW 


r. 


BUIN 


— Słyszałem, że dr. Kranc zo- 
stał profesorem uniwersytetu „ 

— Take. Fo skandail. 

— Ale, trudno... Trzeba go bę- 
dzie tytułować panem profeso- 
GEM | ` 

— CI? Takiemu osłowi mogę 
na wyżej pow:edziać „panie ko- 
te 70“, 351 


EXPRESS WIECZORNY 


` 


— KOŃ: Pewnie go ktoś zdzie: 
ił batem, że tak umyka... 


ANTEE TREE DATE LASSE NEREAREN RLE N GAEE 


AOWAWA awana przy ulicy dowaka. 


Syn pobił 56-letniego kochanka swej matki, 
który przyszedł do jej mieszkania, by zabrać ją do siebie 


Wczoraj, około godziny 7-ej wiećz. |dniach znalazł ją w osobie swojej sąstad 


pogotowie, ratunkowe wezwane zostało 
do lokalu T komisariatu pol. państwowej. 

Gdy dyżurny lekarz w kilka minut 
„otem przybył na miejsce, ujrzał w loka 
lu komisarjatu, siedzącego na ławie 
starszego mężczyzuę z okrwawioną 


głową. 
' Był to 36-letni August Ulich, ż zawo 


ki Anny G., zamieszkałej przy ul. Nowa- 
ka 19, również wdowy. 

Początkowa p. Anna zadawalała się 
rzeczywiście tylko iunkcją gospodyni, 
lecz a. coś + sasele Niao ema 
gospodyni została bfizką przyjaci 
p. Augusta. a 

Nie bardzo był z tego zadowolony 


dit tkacz, zamieszkały przy ulicy Nowa-|syn pani G. 23-letni Henryk. Perswado- 


ka 23. 

Został,on w korytarzu domu przy 
ulicy Nowaka 19, tak silnie pobity ja- 
kiemś tępern narzędziem, że otrzymał 
aż 5 tłuczonych ran głowy. 

Wszystkiemu zaś winna była słabość 
pana Augusta do płci pięknej, bez wzglę 
du na jej wiek i zewnetrzny wygląd. 

Ulich był wdowcem, a że trudno męż 
czyźnie dawać sobie radę w prowadze- 
niu gospodarstwa domowego. więc też 
p. August postanowił wziąć sobie do po- 
mocy gospodynię. 

Szczęście sprzyjało mu i już po kilku 


Nieprawny podatek 
chcą nałożyć gospodarze 
na lokatorów. 

Jak się „Express“ dowiaduje niektó 


wał. on ciągle swej matce, że' Ściąga na 
siebie hańbę i pogardę ludzka, lecze nic 
nie pomagało. 

Pani Anna była zadowolona... 

Ale niedługo cieszyli się, jeśli tak na- 
zwać można, swem „Szczęściem“ starsi 
kochankowie. 

Po pewnym czasie poczęły wynikać 
pomiędzy nimi drobne spory. 

Jak to najczęściej bywa, początko+ 
wo sprzeczki były niewielkie, lecz po 
niejakim czasie w domu p. Augusta po- 
częły się dziać już wielkie awantury. 

Pewnego dnia p. Anna opuściła swe- 
go kochanka i powróciła do domu syna. 

Zdawałoby się, że na tem wszystko 
się skończyło. yło jednak inaczej. 

P. U. udał do mieszkania swej 
kochariki, by ią- z powrotem uzyskać dla 
siebie. G. jednak w żaden sposób do do- 
mu swego kochanka powrócić nie chcia- 
ła. Pomiędzy powaśnionymi kochanka- 
mi wynikła awantura. 

W tym właśnie czasie nadszedł syn 


rzy wiaściciele domów pobierają od lo- | wdowy w towarzystwie swego kolegi 
katorów specjalne opłaty na rzecz po- | Jana B. 


datku komunalnego, określonego w wy 
sokości 100 proc, od podatku państwo- 
wego. 


Młodzieńcy dowiedziawszy się © po 
wództwie awantury, rzucili się na Uli- 
cha i dotkliwie go pobili. 

W rezultacie lekarz pogotowia opa- 


Nałożony w ten sposób przez właści |trzył rany. zaś policja spisała odpowied 


cieli nieruchomości haracz 
zgodny:z ustawą ochrony lokatorów i 
nikt nie jest obowiązany stosować się 
do żądań gospodarza. 

Wydział finansowy magistratu wy- 
łaśiia w tej sprawie, że gospodarze pod 
noszą zbyteczny alarm, gdyż przedć- 
wszystkiem na razie nie stosuje się da 


nich żadnego środka represyinego, PO |sutej libacji w mieszkaniu przy ul. Haus- 


jest nie jni prot 


gas 


okul. 


Kwiatki z bruku 


Temperament i wódka. 


Wczorgj, o godz. 6 wieczorem, po 


drugie ż4ś pódatek ten ściąga się ód go jlera nr. 41, wynikła sprzeczka, a następ 


lokatorzy uiścili 
kwartał. 


700 inwalidów pracy| 7 


oczekuje pomocy materjalnej 
Jak się „Express“ dowiaduje, w dniu 


spodarzy tylko wówezas, gdy wszyscy |nie spór, podczas którego 25-letni robot- 
R; Mona = ostatni (nik, Stefan Sikorski, ugodzony został 


butelką w głowę, wskutek czego otrzy- 
mał rany, Lekarz pogotowia udzielił mu 


Wypadek przy studni. 


W podwórzu domu nr. 34, przy ulicy 


dzisiejszym wydział opieki społecznej | Wolborskiej spadło koło od studni na 
przy magistracie m. Łodzi kończy już re- | 10-letniego Benjona Menela, syna furma 


już pracować, 


U. 

Lista zarejestrowanych przesłaną zo 
do magistratu, a następnie do p. 
ody, który ze swej strony poczyni 


trację t zw. inwalidów pracy tj. tych o|na, wskutek czego chłopiec odniósł ra- |. 
sób, które z powodu starości nie mogą |nę tłuczoną głowy. 


Lekarz pogotowia udzielił mu pomo- 


Zarejestrowano ogółem około 700 o- | cy. 
sót 


Na Ogrodowej biją.. 


Na ul olad 


Siad: 


dowej m. 12e 


owy. Lekarz póz 


mocy 


Sw. A 


Nawa powłedć „Łigresii. Wieczornego”. 
„Tajemnice łódzkiego cmentarza“ 


pióra Julijana Starskiego i Heleny Ordężanki, 
Od dnia 1 naździernika r, b. „Express | Łodzi“ i „Szczury Łodzi“ wpływa na tą 


Wieczory Ilustrowany" przystępuje do 
drukowanej nowej powieści p. t. 

„Tajemnice łódzkiego cmentarza”, 
która została napisana przez znanego w 
naszym mieście powieściopisarza, Julija- 
na Starskiego, oraz młodą powieściopi- 
sarkę Helenę Ordężankę, 

Nader zajmująca i sensacyjna ta po- 
wieść, osnuta na tle życia tak zw. „łep- 
szych sfer“ Łodzi, trzyma czytelnika 
przez cały czas w napięciu. 

Wiele znanych postaci z bruku łódz- 
kiezo przewija się przez tę powieść, two 
rząc ílo na którym przędzie się nader 
fascynującą i porywająca fabuła. 

Barwne i lekkie pióro Juljana Star- 
skiego, autora dwóch najpopularniej- 
szych w Łodzi powieści, które drukował 
w swoim czasie „Express“ p. t. „Szatan 


Jęki samobój 


że powieści jego czyta się z zapartym od 
dechem. 

Spółantorka nowej naszej powieści pi 
„Tajemnice łódzkiego cmentarza”, pan- 
na Helena Ordężanka, znawczyni duszy 
kobiecej, wydobędzie z jej niezgłębio- 
nych zakamarków te uczucia i przeżycia 
które dla mężczyzny są od prawieków 
„ziemią nieznaną“, 

Sympatyczna ta 1 uzdolniona para 
autorska daje tedy zupełną gwarancję, 
że powieść p. t. „Tajemnice łódzkiego 
cmentarza“ spotka się z wielkim zalnte 
resowaniem i szczerym aplauzem wśród 
szerokich rzesz naszych Czytelników i 
Czytelniczek. 

Pierwszy odcinek powieści nkaże sie 
już w dniu jutrzejszym. 


:0—— 


cy w bramie. 


W słoneczne południe taronął się na swe życie 
19-letni młodzieniec, 
któremu zajrzało w oczy widmo nędzy I poniewierki. 


Wczoraj o godzinie 12 w południe, 
gdy dozorca domu przy ulicy Nowomiej- 
skiej nr 27 zajęt: Był polewanięm ulicy. 
usłyszał nagle jakieś krzyki, dochodzące 
z bramy, 

Natychmiast udał się do bramy, gdzie 
zgromadził się już tłum ciekawych 

Na ziemi leżał dziewiętnastoletni mio 
dzieniec, jak później stwier: „ nieja- 


ki Natan Goldberg, blady jak chusta, z|“ 


wytrzeszczonemj oczyma, A 
Z piersi jego wydobywałyyysię jęki i 
spazmatyczne łkania, iprzytomnym 
wzrokiem spoglądał na nieznanych mu 
ludzi, którzy chcieli go wyrwać z otchła- 
mi śmierci, Goldberg początkowo opierał 
się zabiegom ratowniczym, jednakże po 
pewnym czasie, gdy poczęły go opusz- 
czać siły, nie mógł już protestować, 

Chciał wówczas coś mówić. Nikt nie 
zrozumiał jednak bezładnych dźwięków 
wydobywających się z jego ust. 

A mógiby dużo powiedzieć o swem 
nieszczęśliwem życiu! > 

Ma lat dopiero dziewiętnaście, Od 
szeregu lat zmuszony był już do samo- 
dzielnej, ciężkiej pracy, nie mając w Ło- 
dzi nikogo z bliskich, którzyby mu dopo- 
mogli, 

0d ewnego czasu mieszkał przy ul. 
Pomii 19. Był to najgorszy okres w 
jego życiu, 

Włóczył się po ulicach tętniącego ży- 
ciem miasta, po staromiejskich zaułkach 
i bezmyślnie przyglądał się ruchowi ulicz 
nemu. k 


wielkomiejskiego. 


Nieszczęśliwy wypadek 
księdza. 


W lesie we wsi Budziszewice, pod 
Koluszkami, 50-letni ksiądz proboszcz 
Stanisław Zalewski z Budziszewic, 
spadł z roweru, wskutek czego uległ zła 
maniu prawego podudzia. 

Lckarz pogotowia po udzieleniu po- 
szkodowanemu pomocy, odwiózł go do 
lecznicy „Unitas* w Łodzi. 


„Nieznajomy*, który ma 
brzydkie maniery. 

Janina Angelus, zamieszkała przy ul. 
ckiej 6 udała się wczoraj w od- 
swej znajomej Janiny Rataj- 
rzy ul, Przejazd 36. 

tej wszedł do po- 
iej mężczyzna, 


Ewang 
wiedziny 
skiej, zamiesz 


koju niezn. 
który wszczął z 
m czasie osobnik ten edt, p, Ra- 
a sppstrzegia brak złotego zegark 
przypuszcza, ukradł jej niezna- 
|iomy mężczyzna, 


das. 


Gdy po pej! 


Nie miał pracy! Będąc z zawodu sto 
łarzem szukał pracy w swoim zawodzie, 
lecz wszędzie mu wiano, 

A działo się to wszystko w tym okre- 
sie życia, kiedy najbardziej potrzebne 
mu były pieniądze, 

G. Kochał się... Jego wybranka serca 
zarabiała niedużo ale w każdym razie ty- 
le, ile potrzebowała na skromńintkie ży- 


ie, 

Miodzieniec ukrywał przed ukochaną 
Swoje ciężkie położenie materjalne, Wre 
szcie jednak nadszedł szczęśliwy dzień w 
jego życiu, Otrzymał posadę w małym za 
Et, stolarskim przy ulicy Nowomiej- 
skiej 27 

Pracował tam osiem dni, Wycieńczo: 
ny głodem, nie miał jednak sił do wyte- 
żonej Pracy i widział, że obowiązki swo 
je spełnią niedotzładnie, 

Z każdym dniem jego pracodawca był 
coraz mniej z niego zadowolony, B. rozu= 
mit, że jeśli tak dalej pójdzie, straci po- 
sace, 

A szło eoraz gorzej... 

Goldberg rozumiał, iż znów czeka gs 
słód i nędza, 

Zostanie uconmy na bruk i znów 
głodny będzie błądził po ulicach miasta. 
Widmo straszliwej nędzy stanęło mu 
przed oczami,,, 4 

I wczoraj o 12 godzinie w południe po 
stanowił skończyć ze wszystiem, 


Nad Łódką grasują 
złodziejaszki. 

Wczoraj o 2-iej po południu, gdy Igna 
cy Przybył przechodził ulicą Zachodnią, 
przy moście nad rzeczką Łódką, jakiś nie 
znany mu mężczyzna usiłował mu wyr- 
wać z rąk teczkę, w której znajdowały 
się różne rachunki i papiery, 

P. Przybył zatrzymał złodzieja, zawo- 
łał policjanta, poczem wszyscy udali się 
do komisarjatu, W drodze do komisarja- 
tu przy zbiegu ulic Stodolnianej i Podrze- 
cznej okrążyło ich kilku osobników. Zło- 
dziej korzystając z tego wyrwał się z rąk 
posterunkowego i uciekł pozostawiając 
rękawy od swej marynarki w rękach po- 
licjanta. 


das 
Złodzieje urządzają bal. 


Ubieglej nocy złodzieje za pomocą © 
tworzenia okiennicy i wyjęcia szyby w o- 
nie dostali się do sklepu Abrama Ajzen 
rga przy ul, Pomorskiej 58. Łupem zło. 
dziej stały się słodycze, czekoladki i cu- 
kierki, wartości 250 zł, oraz 60 zł. go 
tówki, 

N das. 
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Cała Łódź uczy się na Kursach maturalnych. 
W myśl popularnego hasła: „Byle jak i byle wyżej!..* 


Ten ośmioletni właśnie okres pracy | w zupełności, jest to więc dla niego je- 


Najcharakterystyczniej: 


ym objawem | dom, zawsze naj: 


ybciej reagowała na 


spółczesnego trybu życia jest — po- | wszelkie przejawy życia społecznego i 


piech. 

Żywiołowy pęd do osiągnięcia maxi- 
mum wyniku z pracy przy minimum wlo 
żonych wysiłków ogarnął masy, które 
starają się najkrótszą drogą dojść do ce 
lu bez względu na owocność swych 
trudów. 

Byle wyżej! — oto maksyma, której 
hołduje każdy łodzianin i łodzianka, oto 
sens wszystkich naszych poczynań i za 
mierzeń — motto dnia dzisiejszego. 

Zasada ta przejawia się na wszyst- 
kich płaszczyznach pracy, w każdym za 
wodzie, wyciska swe piętno na sposo- 
bach naszego myślenia, zabarwia odpo- 
wiednio seńs naszego życia, określając 
mianem tandety całą wytwórczość, zro 
dzoną niedbale w nadmiernym pośpiechu 

Szczególnie nową teorią „szybkiego 
przeżywania”, że się tak wyrażę — prze 
jęła się młodzież, która zawsze podpo- 
rządkowywała się nowym hasłom i prą- 


MOJE MINIATURY. 
Krawiec w niebie, 


Zdarzyło się pewnego razu, że Pan 

Bóg udał się na spacer, 
ebrał więc wszystkich apostołów i 
świętych i kazał im iść za sobą, 

W niebie został tylko św, Piotr, któ- 
temu nakazał podczas swej nieobecności 
nikogo do nieba nie wpuszczać, à 

Przyszedł biedny krawiec, stanął pod 
drzwiami nieba i zapukał, 

Gdy św. Piotr zapytał, kto zacz i cze- 
go sobie życzy, krawiec odrzekł: 

— Jestem biednym krawcem i bardzo 
pragnąlbym dostać się do nieba. 

. Piotr rzekł na to: 

— Nie wolno mi nikogo do nieba wpu 
ścić, ponieważ Pan Bóg odszedł i przy o- 
dejściu nakazał mi do jego powrotu ni- 
kogo nie wpuszczać, ` 

Ale krawczyna nie zrezygnował ze 
swego zamiaru i tak długo św, Piotra bła- 
gał i prosił, dopóki zgodził isę go wpu- 
ścić pod warunkiem, że będzie cicho i 
spokojnie w kąciku za drzwiami siedział 

Krawiec zgodził się i usiadł w kąciku. 

Gdy tylko św, Piotr wyszedł przed 
wrota niebieskie, krawczyna zaczął cie- 
kawie rozglądać się po niebie, 

Doszedł wreszcie do miejsca, gdzie 
stało dużo pięknych i drogocennych krze 
seł, a na samym środku — wysokie, 
szczero złote krzesło, wysadzane brylan- 
tami, Przed krzesłem stał złoty podnóżek 

Był to królewski tron, na którym 
siądał Pan Bóg, gdy naradzał się z apo- 
stołami i świętymi, 

Krawczyna długo stał przed krze- 
słem i uważnie mu się przyglądał, 

Poczem rozsiadł się na nim wygodnie, 

Gdy tylko usiadł na tronie boskim, uj- 
rzał wszystko co się dzieje na ziemi, 

Widział, jak pewna stara kobieta kra 
dnie motek nici swojej sąsiadce, Rozło- 
ściło to tak bardzo krawca, że schwycił 
złoty pdnóżek i cisnął go w starą kobietę 

dy Pan Bóg wrócił ze spaceru, za- 
na swoim em tronie spo- 
apyi 


strzegł brak podnóżką, tał więc św. 
Piotra gdzie się podział jego. najmilszy 
sprzęt, Gdy Pan Bóg dowiedział się, że 
krawczynę wpuszczono do nieba nabrał 
przekonania, że on to musiał podnóżek 
gdzieś zaprzepaścić, Kazał ' go więc do 
siebie przywołać, Krawiec zląkł się i 
drżącym głosem powiedział: 

— Siadłem na twoim tronie Panie Bo- 
że i widziałem jak na ziemi pewna stara 
kobieta krądła nici swojej sąsiadce, roz- 
ra mnie to i cisnąłem w nią podnó- 
ZOX., 

Wtedy Pan Bóg rozgniewał się i rzekł 

— Człowieku, gdybym za każdym ra- 
żem, gdy kradłeś powierzone ci sukno; 
miał ciskać podnóżkami, to prędkoby 


podnóżków i krzeseł w niebie zabrakło... | 7 


Morał: Jest wielu ludzi, którzy głębo- 
ko w grzechach grzęznąc — innym mora- 
ły prawią, 

Jor$ Wickram 
(tłum, B.) 


kuituralnego. 

Młodzież spółczesia zbyt wcześnie 
wstępuje w szranki życia, niema więc 
czasu na teoretyczne przygotowywanie 
się do przyszłej walki, a w każdym ra- 
zie stara się ten czas przygotowawczy 
skrócić do minimum. 

Tem się tłumaczy fakt, że każdy rok 
przynosi nam coraz to młodszych matu- 
rzystów, coraz mniej poważnych inżynie 
rów i doktorów, 

Podobny stan rzeczy nie wynika z 
wczesnego przyswajania sobie nauki, nie 
znaczy to bynajmniej, że dzieci wcze- 
śniej rozpoczynają swą edukcję, lecz po- 
prostu to, na co dawniej młodzież tra- 
ciła 8 lat, dziś zostaje wykonane w cza- 
sie o wiele krótszym. 

Mowa jest oczywiście o nauce szkol 
nej, która trwa zazwyczaj osiem lat i u- 
poważnia do uzyskania świadectwa doj- 
rzałości. 


na ławie szkolnej skróciła sobie młodzież 
w ten sposób, że na specjalnych kursach 
maturalnych przechodzi naukę w tem- 
pie o wiele szybszym, zdarza się bowiem 
że niekiedy kurs jednej klasy trwa 5 mie 
sięcy. 

Kursy maturalne cieszą się powodze 
niem nietylko w Łodzi, jakkolwiek u nas 
specjalnie ten typ zakładu naukowego, 
szczególnie w ostatnich czasach, ogroni 
nie się rozpowszechnił. 


Poza pewnemi brakami, ujawmające- 
mi się w sposobie nauczania wskutek ma 
łej ilości czasu, kursy mają wiele zalet, 
które czynią je popularnemi szczególnie 
wśród sfer urzędniczych. 


dyna droga na której może zdobyć świa 
dectwo dojrzałości. 

Ponieważ wykłady na kursach odhy 
wają się wieczorem, każdy z pracowni- 
ków może tczęszczać regularnie na wy 
kłady bez szkody dla swego zawodu. 

O ile jednak zrozumiałą jest rzeczą, 
że zahukani i zapracowani w ciągu dnia 
słuchacze kursów czerpią wiedzę z tej 
nawskroś nowoczesnej instytucji naukó- 
wej o tyle mniej zrozumiały jest fakt, 
że na kursy maturalne uczęszcza rów- 
nież młodzież w wieku szkolnym, która 
stara się „przeskoczyć“ rok i drogą ©- 
kłamywania samego siebie zdobyć świa 
dectwo dojrzałości. 

Ten objaw właśnie charakteryzuje 


Pracownik biurowy czy też komunal | najdosadniej obecny moment psycholo- 
ny, urzędnik lub nauczyciel nie może po | giczny młodzieży naszej, która odczuwa 
zwolić sobie na poświęcenie przedpołu- | rytm chwili i woła wraz ze starszą gė 


dniowego czasu na naukę, zresztą — 
atmosfera szkolna czy to ze względu na 
wiek lub stanowisko nie odpowiada mu 


Wodna straż ogniowa w Spreewaldzie pod Berlinem fest chyba, 
po zaWenecją, iedyną teso rodzaju «s janizac;ą na świecie, 


MICKYYKI SĄDOWE 


Filatelistyka. 


Nigdy się tą kwestją nie zajmowałem 
Filatelistyka obchodziła mnie tylko wów 
czas, gdy wysyłałem do kogoś list i mu- 
siałem kupić znaczek pocztowy. 

Marek nigdy nie zbierałem. Miałem 
pełne szuflady podartych biletów tram- 
wajowych i programów teatralnych. 

A gdy od ojca dostawałem bilet kole 
jowy, na którym wydrukowana była na- 
zwa miasta — „Zgierz“ — cieszyłem się 
przez dwa tygodnie. 

Wystarczy — myślałem sobie — ku- 
pić taki bilet, wsiąść do pociągu i można | 
zobaczyć Zgierz..: No, no, no... 

Jak bardzo mało obchodzi mnie fila- 
telistyka dowodzi fakt, że bardzo często 
zapominam zupełnie nalepić markę na 
kopercie, wskutek czego adresat z prze 
kleństwem na h pod moim adresem 
opłaca poczwi karę. 
wiło mnie ogromnie, że 
znalazł się człowiek, który skradł album 
z markami pocztowenii. 

Poczułer 
osk 3 
dla chęci zysku, I 
dek, z chęci posi 
pocztowych. 
Przyznam się otw: 


pewien rodzaj szacunku dla | 
c kradzież nie | 
eh pobi- | 


że gdybym 
est niemożliwe 


albym się ze skarga do sądu. 
Potrzebne ci są marki pocztowe? 
Chcesz moje albumy ? 
Proszę bardzo, oddaję ci je, one są 
mi niepotrzebne... 
Pan Kaźmierczak nie puścił jednak 


tego płazem. Zaskarżył złodzieja p. W. 
L. do sądu. 

Oskarżony tłumaczy się tem, że był 
roztargniony i nie wiedząc co czyni 
ściągnął ze stołu album. 

Oddałby je z pewnością, lecz poszko 
dowany obraził go, nazywając ten czyn 
— kradzieżą, wobec czego nostanowił 
nie zwrócić skradzionej rzeczy. 

Sędzia skazał pana W. L. na 5 dni 
aresztu. 


neracją: 
— „Byle jak i byłe wyżej!*.., 
Ego. 


Turecki car Piotr 


Jest nim Mustata-Kemal, 
który na gwałt europceizuje Turcję 


Obecny dyktator Turcji, Mustaffa 
Kemal basza. dążac dc zreformowania * 
za jednym zamachem Turcji na modłę 
europejską, przypomina żywo w poczy- 
naniach swoich cara Piotra I, zwanego 
Wielkim. Jak car Piotr obcina? bojarom 
brody i kaftany w przekonaniu, że w ter 
sposób zrobi z Rosii Europę, tak samo 
Mustafa Kemal basza zturopeizewać 
pragnie naród turecki przez v'alkę z ie- 
zami i strojem iasadowym kol 

W tych dniach. podczas niov 
głoszonej w Inebol', dyktator turecki. wi- 
rzawszy śród tanui słuchoczów. ozin- 
wieka w fezie i kmorcwej karnize'ce, 
zawołał: 

„Widzę tam czi:wieka w fezie czer« 
wonym, okolosy;m przez turban zielony, 
pożatem człow, me na sorie kå- 
mizelkę kolorowy asa i'e płaszcz ta- 
ki sam, jak mój. Co za stró! dziwaczny! 

Przed chwil, też spotkałem na tli- 
cy kobiety, zakrywające twarze swe 
chustami lub wsalami i odwracającć 
głowyna widok mężczyzny. Lóż t za 
obyczaje! Wielki czas, abv takie głup- 
stwa przestały istnieć, abyśmy zacho 
wywali sję, jak inne narody cywilizó- 
wane!“ 

Czyżby Mustaia Kemal basza sądził, 
że z zamianą fczów na kapelusze euro- 
pejskie i ze zniesieniem zasłon twarzy 
kobiet tureckich, zmieni też charakter 
narodowy turków? Tego nie depnie. — 
Ale za to przez takie wystąpienia jest 
sam najlepszym przykładem umysłowo 
Ści tureckiej, tak dalekiej od poglądów 
zachodnio-europejskich. 


CZYTAJCIE 


„ititwaną Republike“. 


SEETOMEZTART TORD CEO E EE EE 
a Z-—-...-—-.- 


Prezydent Austrji, dr. Hainisch, pieszy na otwarcie wielkiej 
wystawy krajowej pod Wiedniem, 


Sm'ertelny 'ot nad Freiburgiem. 


Z iewej stroy: 


Pilot Closte, który poniósł Śmierć na miejscu, 


Z prawej: 
Obserwator 


pian, 
przed 


Thierry, ht- 
ry zostat cigi 
ko ranny. 
U di łu: Aero 


strofa. 


zd siy 
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Najlepiej spisał się Piotrków. — Najsłabszą stroną 
Ł.O.Z.L.A. była strona organizacyjna. 


Drugi dzień zawodów klubowych 
stanowił właściwy program „Mistrzo- 
stwa Województwa“ w lek.-atl., tembar 
dziej, że odbywały się one w atmosie- 
rze wolnej od imprez piłkarskich. 

W pełnym programie zawodów okrę 
gowych figurują punkty takie, jak: bieg 
200 m. — 3 klm. indywidualnie i druży- 
nowo, chód 2 kim. i 5, Sztafeta 4x400 i 
400 m. przez płotki. Zawody zatem były 
mistrzowskimi w miniaturze — pełnymi 
okręgowymi co do liczby zawodników. 
Kluby łódzkie zerwały zdecydowanie z 
polityką wyczekiwania, gromadząc na 
starcie najlepsze swe siły. Najlepiej jed- 
pak co do strony sportowej i obsady 
spisał się Piotrków-Trybunalski. 

Łódź zgromadziła na bieżni zawod- 
ników: Ł.K.S., W.K.5$., Unionu, Hasmo- 
nei — przebłyskiem pracy okolic Łodzi, 
można nazwać udział Berłowskiego z 
Widzewa. 

Jeżeliby wszystkie kluby, uczestni- 
czące w tych zawodach, udało się trwa- 
lej związać z instytucją naczelną t, j. Ł. 
O.Z.L.A. — to rok następny byłby nie- 
wątpliwie nową erą w życiu sportowem 
Łodzi. Zadanie więc niemałe ma £.O.Z. 
L.A. — oprócz konsolidacji samego za- 
rządu centralnego i strony programowej 
kończącego się sezonu lekko-atletyczne 
go. Materjału niemało dostarczyły *za- 
wody niedzielne: wiemy jakie wyniki 
mamy najlepsze, znamy słabe punkty, 
wiemy też jakie talenty kryją się w róż- 
nych klubach i klubikach. 

Najlepiej obsadzonym punktem moż- 
na nazwać bieg na 100 m., pięciu ludzi 
osiąga czas poniżej 12 s, w tem dwóch 
powtarza wyczyn 11.6 s. dla zobrazowa 
nia na jakim piedestale stoimy w porów 
naniu ze stolicą w tym najciekawszym 
punkcie lek. atl. można zaznaczyć, że na 
„Mistrzostwie armji" w tym roku finali- 
sta Dobrowolski robi 11.4 s., na zawo- 
dach w Estonji, w których współzawod 
niczyli i nask A.Z.S-iacy Jekals — najlep 
szy sprinter osiąga 11.6 s., przedbiegi i 
międzybiegi z czasem 11.6 na zawodach 
mistrzowskich w” Warszawie kwalifiko- 
wały zawodników do finału. Wykładnią 
liczby dobrych sprinterów może być 
sztafeta Ł/K.S. — 4x100 — z czasem 
47,2; a więc na zawodnika przypada 
11.8 s. Bieg na 1500 m. ściągnął na bież- 
nię 19 zawodników, w tem 6 ukończyło 
bieg w czasie poniżej 4 m: 40 S., rel 
dem okręgu łódzkiego można nazwać 
wynik 4 .n, 334 s. osiągnięty przez 
piotrkowianina Maszewskiego. Sztaieta 
olimpijska przyniosła zwycięstwo Piotr 
kowowi, aczkolwiek Ł.KSS. 1 na ostat- 
niej jeszcze zmianie prowad przeszło 
10 m. przed pozostałymi sztaietami; nie 


z 


dyspozycja Hajka wyczerpanego po- 
przednim biegiem na 1500 m. — wyrwa- 
ła pewne zwycięstwo d-nie Ł.K.S. 

Tyczńa, tak efektowny punkt progra 
mu wypadła z repertuaru zawodów dła 
braku kandydatów; najciekawsza kon- 
kurencja z punktów kombinowanych — 
10 m. przez płotki dała nam przegląd 
stosunkowo ubogiego materiału, gdyż 
większość ze startujących zdradzała 
kompletny brak techniki płotkarskiej. 
Ażeby osiągnąć czas poniżej 17 s. trze- 
ba mieć wzrost ponad 180 cm. — czas 
na 100 m. poniżej 11,5 s. 

Rzuty dyskiem i kulą całkiem prze- 
ciętne; oszczep natomiast 47,30 m. Śmia 
ło można nazwać rekordem Ł.O.Z.L.A.; 
szkoda jednak, że ogniomistrz Szymań- 
ski nie dysponuje odpowiednim rozbie- 
giem. Trójskok, podobnie jak skok wdal, 
stał się łupem ambitnych piotrkowian, 
aczkolwiek wynik 11,73 m. nieszczegól- 
ny i nie stanowi rekordu Ł.0,Z.L.A. Ma- 
ciaszczyk z Ł.K.S. osiągnął w Krakowie 
12,31 m. 

Najsłabszą stroną całej imprezy Ł.O. 
Z.L.A. była strona organizacyjna: trud- 
no w tëm winić członków Ł.O.Z.L.A. — 
widać było moc pracy włożonej ze stro- 
ny nielicznej komisji sportowej, ożywia 
nej najlepszemi chęciami, nie zbrakło też 
funkcjonariuszy — w całym jednak szta 
bie organizacyjnym zbrakło harmonii i 
kierunku. Częstsze zawody i dłuższa 
aplikatura u kandydatów na sędziów 
lekko-atletycznych sprawią jednak nam 
miłą niespodziankę; aparat organizacyj- 
ny będzie liczniejszy, sprawniejszy, a pu 
bliczność da się zjednać dla pięknego 
sportu Jekko-atletycznego. żę 

er. 


EXPRESS WIE 


— Austrja 


15,000 widzów, mimo wykupionych biletów wejścia 

policja nie wpuściła na boisko.—Przełamanie płotów 

i barykad, liczni ranni. —Nieprzyjemny finał tych zaa 
wodów rozegra się w sądzie. 


Szczęśliwy austriacki sport, który 
nie przestaje, lecz jak się okazuje, nie. 
słusznie narzekać na brak frekwencji 
Jednakże nie jest tak źle, a przedewszy- 
stkięm nie tak bardzo źle jak u nas, gdyż 
w Wiedniu przynajmniej sensacyjne 
spotkania nie przechodzą bez echa. 

jwiadczy o tem rozegrany w ubie- 
głą niedzielę, mecz Hiszpanja — Austria 
na który sprzedano już w przedsprzeda- 
ży 70.000 biletów, gdyż tyle widzów, 
zdaniem specjalnej komisji miało pomie- 
ścić boisko na Hohe Worte. Dla łatwiej- 
szego rozsypywania się tych mas zbu- 
dowano specjalnie 23 silnych parkanów 
i umieszczono w nich po jednym obra- 
cającym się krzyżu, jako wejście. 

l wszystko szło w porządku i spokoj 
nie aż do czasu, gdy policja, po przyjściu 
55.000 widzów przez te ruchome wej- 
ścia i zajęciu miejsc, powiedzia- 
ła stop. W tedy pozostałe 15.000 cieka- 
wych postanowiło dostać się przemocą 
na boisko i z bojowym okrzykiem ru- 
szyło na te barykady, łamiąc i krusząc 
je. Nastąpił niesłychany tumult, w któ- 
rym setki osób zostało pokaleczonych. 


Finał tego meczu rozegrał się przed 
sądem, gdyż zarówno pokaleczeni, j 
i wpuszczeni na boisko nie zaniedbaia 
dochodzić swoich praw. 

Mecz sam był jednym z najcharak= 
terystyczniejszych. Bo oto Iiszpanja u- 
zyskuje w 16 min. pierwszej połowy je- 
dyną bramkę wytrzymując względnie 
do pauzy mordercze tempo. Nie przy- 
zwyczajona jednak do gry na boisku po- 
krytym trawą i o tych rozmiarach w 
drugiej połowie opada na siłach pozosta- 
wiając losy swej świątyni i całego wy- 
niku swemu fenomenalnenu bramka- 
rzowi, Zamorze — i nie zawiodła się. 
Zamora gra w bramce i w polu niweczy 
wszelkie zakusy przeciwnika, broni ie- 
nomenalnie rzutu karnego, utrzymując 
aż do końca stan posiadania. Końcowy 
rezultat wiadomy 1:0 na korzyść Hisz- 
panji. 

Zawodom przypatrywało się prócz 
55.000 tłumów, całe, reprezentowane w 
Wiedniu, ciało dyplomatyczne. 

Wynik Wiedeń — Kraków 1:0 jest 
również dla Krakowa zaszczyty. 

Szczęśliwy austrjacki sport. 


Echa meczu Łódź — Poznań. 


Reprezentacja Poznania grała brutalnie. 
Frydman, Durka, Milde i Jańczyk padli ofiarą brutalnej gry. 


Jak powszechnie wiadomem jest, pil- 
karska reprezentacja Łodzi, pokonała 
takąż reprezentację Poznania na jej bo- 
isku 3:2. Wartość sukcesu naszej dru- 
żyny podnosi jeszcze ten znamienny 
fakt, że w reprezentacji Poznania grało 
aż 9-ciu graczy Warty, t. j. cały napad, 
pomoc i 1 obrońca. Drugi obrońca Úy? 
z Pogoni, a bramkarz z A.Z.S. i że mecz 
odbył się na znanem graczom Poznania 
boisku. 

Poznaniacy grali faul, dowodem cze- 
go liczne koriiuzje odniesione przez na- 
szych graczy, zwłaszcza na prawej stro 


nie grających. I tak Durkę doprowadzo« 
no do omdlenia, Frydman poturbowany 
musial zejść z boiska. Aliści jegi 
ca, Milde, został w bardzo krótk 
sie wprost karczemuie zmas 
musiał jednak graè do końc: gdyż 
Frydman „miał do: i zaledwie mógl 
się na nogach utrzymać, RÓW 
czyk wyjechał leczyć się do 
trzymanych w Poznaniu ran. 
Nasza drużyna gr. nadzwyczaj am 
bitnie, tyły dobre, za di ponieka 
pad, zwłaszcza Flerbstreici. 


CZA- 
krowarty, 


Teren wyścigowy duńskiego klu 
uważany iest za najidealnie 


y tor wyścigow 


i aE AA 


Amerykanin Georg Smith, odbył 
na łódce podróż z Neapolu doPe< 


tersburga w ciągu 5 miesięcy, 
wygrywając zakład w sumie 
15,000 dolarów. 


Express sportowy. 


ORKAN — LEGJA 5:2 (3:2) 
Warszawa, 29 wrześni: 
W zawodach pomiędzy Orkanem a 
Legją odnieśli ci ostatni dotkliwą poruż- 
kę od drugoklasowej drużyny wstosun- 
ku 5:2 (3:2). Zaznaczyć należy, że Legia 
wystąpiła do gry w komplecie, 


ZAWODY KOLARSKIE W KOLON.) 
Kolonia, 29 wrześni 
W dnu wczorajszym odbyły się m 
dzynarodowe zawody, kolarskie z udziż 
łem znanych z ostatniego pobytu w Wa! 
szawie Sibbit'a, Boioechi'ego i hett: 
ego. Przy silnej konkuren yt 
świetnej rce Sibbit M 
„Szyb trzecie miejsce za Mazai 
rackiem i Oszinellą, 


_JXPRESS WIECZORNY 


mosta menen) ae MOSIA pionier I 


Pieśń nad pieśniami sztuki filmowej 


SABA 


Monumentalny obraz w 10 wielkich aktach. 
Najpoteżniejszy romans miłosny wszystkich basów. 
W roli Sidane 


BLYTHE 


Fenomena!ny film, jakiego świat jeszcze nie widział! 
Szereg potężnych wizyj, mieniących się wszystkiemi barwami tęczy zokresu wiosny ludzkości 


Królewski przepych dawnej Jerozolimy! 
Brawurowe wyścigi kwadryg! 
Oblężenie Jerozolimy! 
Sąd króla Salomona! 
Masowe sceny o nie- 
i bywałem napięciu. 


Centralnem niejako słońcem tego olśniewającego blaskiem swym obrazu jest 


cudowna postać królowej Saby 


najpiękniejszej kobiety wszystkich epok i wszystkich krajów. 


OPER OORYK TERAZ ADO AOC ARE DE S OE ZZOZ A 


Orkiestra symfoniczna pod dyr. L. KANTORA. 
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Drenuinerata: 
A Odnoszenie do domu 30 groszy 
Redakcja | zap YA a e ycze 
- Po poł. Rzkopisaw niezamówio. 


aroe. Zaz 
Al awania 


woralna wielkość cwierć 


i Ogłoszenia kolorowe (mie 
strony; 10) proceni drożej | 


Teletony redakcji: 27-2 = 
Teleton administracji Ar nych nie zwiaca się. — — — 
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